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W IA D O M O Ś C I  Z KRYMU.
Jenerał-adjutant książę Gorczakow zakommuniko-  

w a ł z, Sebastopola pod dniem 18 (30) Sierpnia, o go-  
dz.inie l l e j  z wieczora, następującą depesze telegrafi­
czny: W nocy na 17 ("29  ̂ S ierpnia, w dawnej lune­
cie Kamczackiej w y lec ia ł  w powifctrzc , wielki skład  
pocisków nieprzyjacielskich. Ogień przeciwnika w 
większej części umiarkowany, wszelakoż od czasu do 
cznsu wzmaga się. Przykopy nieprzyjaciela przed ba- 
stjońcm Nr. 2gi i K orniłow skim , chociaż zwolna na­
przód się posuwają. (Gazetu R ządow a).

W IADOMOŚCI K R A JO W E
Glóutna kasza  oszczędnoici.— W ty g o d n iu  u p ty n io n y m  do 

dnia 2 1 S ie rpn ia  (2 W rześnia)  r. b. włącznie ,  w ydano  ks ią ­
żeczek  n o w y c h  3 5 ,  na  k tóre , tudzież  na daw n ie jsze  w 2 0 6  

' -wnioskach, z łożono  rnb l i  sr. 3 , 0 3 8  k. 8 5 .  Tśa ż ąd an ie  3 5  
u czes tn ik o m ,  W ypłacono  (p rócz  p r o c e n t u  za rok  b ie ż ą c y  rs.
11 k. 2 6 1/,2/, rub s r . ‘93'8 k. 38, i um orzono książeczek 
oszczędności < 9- Przeto uczestników 6 ,5 2 2  posiada kapitał 

Cubli sreb . 168^670 kop. 8 3 ‘/ ,  — NaCzelnłk Asseśor Kolleg 
książę G edroyc.—  Buchalter Krauze.

  -W dniu w czorajszym  w  kościele  arch i-ka tedra lnym  i m e-
tropoli tanym Sgo Jana ,  jako  w  u r o r ry s t  >sć pośw ięcenia tej 
świą tyni,  artyści wykonali pod dyrekcją  W ojciecha  S łoczyń-  
sk ie ąo  Mszę in B , nazwahą Regens Chori comp. ś. p. Józefa El - 
SHera, oraz g raduate i offertotjcnn tegoż.

— Nakładem księcnrni tt Lessrnan, * d ru k u  dru£?«
z kolei „S ło w n ik  nieHMMfUo-rosyjsko-polski* u łożony  po ug 
najlepszych i n a jn o w z y c h  ź róde ł ,  zaw iera jący  wszystk ie  z w y -  
cza jne  w yrazy  w ich znaczeniu w łaśc jwem  i przeriosnfem, w y ­
rażenia techniczne przyję te  w naukach i sz tukach; ąk cen tow a-  

* nie  w yrazów  niem ieckich  i rossyjskicli , z dodaniem w kou-u 
s łow nika  s tarożytnej i nowszej  jeografj i ,  spisu imion dhrze- 
s tnych, skróceń używ anych  w niemieckim ję z y k u  i tabeli o d ­
miany s łó w  nieforemnych, przez Henryka Lrehkiud,  cena rs. 1
kop. 80.

M0ZAJKA DZIENNIKARSKA.— Jeżeli kiedy to teraz, 
sprawozdawcy tygodniowi w pismach publicznych, 
propria sun indole żyć muszą. Pod ręką piszącego  
n ic  ma tej mnogości nagromadzonego materjału, o 
który w innej porze tak łatwo. P o ło w a  Warszawy,  
rzec można, jeszcze nie  w Warszawie; nowości litera­
ckich prawie żadnych, jeden tylko nowy poszyt Bi-  
bijoteki Warszawskiej jest  najświeższym na półce  
księgarskiej produktem. O  artystach malarzach p isa­
no już niedawno po wszystkich pismach naszych, 
quantum  sa lin  dlą tych. których ta g a łęź  sztuki ob­
chodzi, a p er  multum  dla profanów, których jakoś do­
syć się niestety jeszcze u nas znajdzie, nie bardzo ita- 

i w e t  skrzętnie poszukawszy. Rzeźba spoczywa sobie 
trochę w objęciach Morieusza. alias drzemie i jeden  
tylko pau Święeki,  który mu dawno ukończył z ka­
mienia Anioła na grobie dla ś. p. Józefa Elsnera,  
i  wizerunek tegoż muzyka na płaskorzeźbie, mający 
być później z gipsu odlewanym, od czasu do czasu 
wypuszcza w świat coś nowego. Nie dawno z pod 
dłutka jego poczęły wychodzić figurki średniej w ie l ­
kości, przedstawiające warszawskich artystów, po w ię­
kszej części w spólkoJegów p. S. Odznaczają się o n e  
wiclkicm  podobieństwem, delikatnością, śmiałością  
wykończenia, fantastycznośeią układów, rzeźbione są  
z gipsu. Szkoda tylko żc rozchodzą się w świat w po­
jedynczych egzemplarzach, i że je tylko dotąd zna ko- 
terja artystyczna warszawska. Wartoby doprawdy  

' chociażby na dni kilka wystawić je gdzie w przyślę* 
pnem miejscu na widok publiczny. Zawszeć to rzecz 
w ielce o g ó ł  interesująca, raz jako praca p. S w ięck ie-  
go, drugi raz jako kollekcja wizerunków ludzi za s łu ­
gujących na pamięć w kronice naszego miasta, żc tak 
popularnymi jednego z pism naszych powiem s ło w y

Oprócz tych robót zastaliśmy u pana Św ięck ie -  
go kilka wykończających się pojedynczych biustów,  
osób prywatnych, między innem i ś. p. Brodowskiej  
i  Roberta Ejchlera, by łego  ortopedyka i kierownika  
.zakładu gimnastycznego, o d z n a c z a j ą c y c h  się w ie lk icm  
podobieństwem i h arm onijnym  układem.

Wielu kupców naszych powyjeżdżało za granicę 
i  nie prędzej zapewne jak za kilka dopiero tygodni 
poprzywożą nam tysiączne towary a la derniere modę 
towary, co niejednego strojnisia lub strojnisię nęcić  
będą gustownością, a odstraszać drogością ceny. Od 
piejakiem) czasu, szczególniej pomiędzy b ia łog łow am i,  
, t , . . i . i .  J ? . n  nas nrzvhrnt’ rozmiary. Jakoś Światzbytek znaczne u nas przybrał rozmiary  
zdaje się zapominać o tćj starej tnaxymie, ze »nte

wszystko złoto, co się z wierzchu św iec i .« Nic chce­
my moraji/.owoć i wdawać się w dłuższe dyssertacje 
nad zbytkiem, nad tym przedmiotem, nad którym już 
iraeowało  tylu ekonom istów , o którym już spisano  

całe tomy i nad którym wreszcie nie jeden krytyk o -  
byczajów. p ła k a ł  i bo la ł ,  załamując ręce i będąc prze­
jęty zwątpieniem o poprawieniu się. świata. My idzie­
my dalej, użalić się jeszcze trochę nad jakąś dziwną  
jróżnią, Co W tę porę zaległa Warszawę. Ale o cóżem  
rzek ł niebaczny! uniesiony piórem umaczanem w tę­
sknicy, którą wszyscy prawie sprawozdawcy warsza­
wscy tak żyw o są teraz przejęci, z powodu tego z ł e ­
go, które my orzekamy jak inoźem, a którego w ym ie­
nić z nazwiska nie godzi się dziennikarzom!

Z apom niałem  zupełnie, że nie ma próżni w natu­
rze. N atura horret vacuum, albo więcej jeszcze non 
d a tu r  vacuum in rerum  natura , powiadała fizyka. 
Więc stąd tóż prosty bardzo wniosek, że skoro ezczo- 
ści i próżni nie może być w przyrodzie, to jej też i 
w Warszawie n ie m a .  To znowu ow e s ło w a  księgi  
ksiąg iiszukajcie a znajdziecie,” dodają nam otuchy  
i pociesza ją in necessitatih irs nostrik . każąc zarazem 
wierzyć, że wszelkie poczciwe starania ludzkie, za­
wsze pomyślnym rezultatem uwieńczone bywają.

Oto jest W ię c ,  cośmy dla ciebie kochany czytelniku  
na dzisiaj wyszukali. W sprawozdaniu przesłanem  
przez p. Jol es Lecomfe z Paryża do gazety Indepen­
d en ce B eige  pomiędzy wielu  ciekawemi i mniej oieka- 
w em i, zabawnemi i mniej zabawnemi wiadomość atni 
ńpropos napływu cudzoziemców do tej stolicy, zręczny 
ten i obfity Correspondent cytuje także następny tak- 
cik. Rzeczsię tak ma. Jakiś pan hrabia bawiący z żoną u 
wód w Baden, a którego szwagier z swoją znów po­
łow ica  znajdował się w Paryżu, uczynił małżonce  
swojej propozycję, udania się do tego miasta dla zoba­
czenia wystawy przemysłowej i zarazem od b yw ają­
cych się tam obecnie uroczystości albiońskich. Hra­
bina potępiła tę myśl stanowczo. M a ł ż o n e k  widzi się 
przvmuszonvn* zaniechać projektu, a to tern bardziej, 
że pilny jakiś list, p o w o ły w a ł  go spiesznie do kraju 
na kilka tygodni. Jakoż hrabia wyrusza w podróż. 
Żona zaś jego korzystając z tego os imotnienia, c ią ­
gnie znów do siostry w zamiarze pojechania z nią do 
Wisbadcn. Ale cóż się stało? Pani hrabina spotkała  
się w Paryżu któregoś tam dnia, oko w oko ze sw oim  
najukochańszym m ę ż e m  i widziała go wstępującego  
do posępnych’ komnat Cafe Anglais, w towarzystwie  
nie wielkićm, gdvż«jednej tylko złóżoućm  osoby, lecz 
za to przvkrem, bo wzbudzającćm zazdrość i nakła-  
niająeem do wybuchu wszystkie namiętności ludzkie. 
Obrażona małżonka zmaltretowała przedmiot swojej  
zawiści; powstała wielka wrzawa, dla patrzących or-  
cy-kotniczua, dla samych aktorów drażliwa, w ogóle  
zaś będąca doskonałym tematem do wodewilu. Dla 
zu pełnego  zaspokojenia ciekawości czytelników na­
szych to jeszcze dodać tu winniśmy, i że owa trzecia 
osoba, która się stała przyczyną l i t is ,  musiała się aż 
schronić przed gw ałtow nem i acz najzupełniej legal-  
nemi napadami hrabiny, pod skrzydła jakiegoś m ł o ­
dego cgipcjanina, który tym razem przyjął na siebie  
w całem znaczeniu tego wyrazu m iły  obowiązek p o ­
c ieszycie la  strap ion ych  / ,  Hrabina niezw łocznie  po­
tem przyjechała do Baden, a mąż jej został w 1 aiyżu.  
O jakże* stoktr&ć szczęśliwszemi w Paryżu były owe  
7. zagranicy także przy byłe  stadła, o których pisze dalej 
p. L eCom te co zagubiwszy się wśród panującego tam 
obecnie rozgardjaszu udawały się aż na policję pro­
sząc o pomoc dla prędszego wzajemnego odszukania 
się.

Dziwne rzeczy dzieją się teraz n aśw iec ie ,  niedaw no 
zdybaliśmy się na ulicy z człowiekiem, co dotąd sta ł na 
strażnicy m orom  anliquorum, co pióro swoje pośw ię­
ca ł jedynie obrazkom i scenom krajowym, a co w ięk­
sza na tle ludu osnowanym, co w itał cię dawniej,  ra­
no starem * dzień dobry,« a wieczorem »dobrv w ie ­
czór .” a co lepsza, jeszcze dawniejszem „niech będzie 
pochw alony” dzisiaj ulegając widać w p ły w o m  m o ­
dy i w ykwintnego postępu, posługuję się, egzotycz-  
nem >ibon jour,« a kiedy cię żegna lub spotyka, a chce 
serdecznie pozdrowić, to cię już nie w oba policzki ca­
łuje, ale po powietrzu cmokta. O temporal Notujemy 
tylko sam fakt, z tern moeoem atoli przekonaniem, że 
chyba przez żarty, taki na siebie przybrał szyk , nasz

stary znajomy. Nie wkładać się jeszcze do tej n o w i-  
znv, lepiej obstawać i dalej przy swojem. Bo gdyby  
inaczej się sta ło , to cóż dziwnego, że inni, którzy n i­
gdy nie wiedli rcju w niczem. ulegną tak dziwnie p o -  
n ę t l i w e j  zawsze dla nas cudzoziemczyźnic.

Wy coście się śmieli z magnetyzmu, coście żartowali  
z cudownych jego skutków, coście krzyczeli na szar-  
latenerję (i mieliście po części s łuszność , bo od no­
wych wynalazków zwykle szarlatancrja zdaje się n ie­
odłączną),  wy wszyscy, ukorzcież pokorą g ło w ę  przed 
jasnym i czystym dowodem cudownych skutków tej 
nauki, o którym mam zaszczyt wam donieść. Za po, 
mocą umiejętnego zastosowania działania elektro-ma  
gnetyzmu doktór Bamberger w Berlinie przywraca  
słuch , a więc i mowę głuchoniem ym . 1 nie jest to pro­
sta tylko kaczka dziennikarska, bo już odbyte próby i 
szczęśliwy skutek tych prób zaświadczony przez kom -  
misję uczoną utworzoną w Berlinie umyślnie dla zba­
dania ich. Zapewnie wynalazek doktora Bamberger,  
wkrótce nabierze rozgłosu, bo sądzimy, że nie będzie 
chciał przez jakiś źle zrozumiany egoiin taić przed li­
czonym światem sposobu w jaki odbywa tę cudowną  
operację. A gdy sposób ten poznanym i potwierdzonym  
zostanie, ileż nowych i użytecznych naszemu s p o łe ­
czeństwu przybędzie cz łonków , którym dotąd wrodzo­
ne kalectwo ograniczało swobodę działania. A zau­
ważano, żc g łuchoniem i jakby przez wynagrodzenie  
od natury, że im tak ważnego Odmówiła zm ysłu , ma­
ją zwykle władze u m ys łow e i pojętność wysoko po­
sunięte. Wszystko to pomimo różnych pięknych w y ­
nalazków na drodze ich kształcenia dokonanych, mar­
nia ło  prawie dotychczas. Teraz może się zużytkować  
i im i nam przynieść korzyści, laki wynalazek uży­
teczniejszy jest niż para i balony, bo me interes i du­
mę ludzkości, ale samąż ludzkość wspomaga.

Dzięki Bogu cholera ustaje już prawie zupełnie .  Je­
szcze ostatnie podrygi tćj słabości len iwym  wloką się 
krokiem, ale s i ła  jej się widocznie zmniejszyła i n ie ­
bezpieczeństwo prawie oddaliło od nas. Gdybym b y ł  
W łochem  w ym alow ałb ym  róg na tern piśmie, zeby  
nie urzeknąć przypadkiem choroby tej na z łe .  Łaska  
Boża czuwała jakoś nad naszem miastem, bo stosun­
kowo daleko mniej niż w innych miejscach dotknię­
tych tą szkaradną plagą mamy opłakiwać strat.

Ważna nowina dla pp. gospodarzy wiejskich miano­
wicie tych, którzy mają nasercu dobrtftej najważniej­
szej u nas gałęzi przemysłu. Redakcja Roczników g o ­
spodarstwa krajowego ogłasza zawiązanie spółki rol­
niczej bezimiennej na lat 4 0  z kapitałem mniej w ię­
cej 4 5 .0 0 0  rs. mającym się zebrać ze sprzedaży odpo-  
wiednićj liczby akcji po rs. 30 ,  a to w celu z a ło ­
żenia i prowadzenia w bliskości Warszawy na odpo­
wiednią skalę gospodarstwa wzorowego, oraz odby­
wania stosownych prób idoświadczeń pod kierunkiem  
zarządu złożonego  z osób najpraktyczniej z istotnemi 
sposobami krajowemi gospodarstwa obeznanych, a do 
ktorvch wyboru i wyznaczenia, samiż akcjonarjusze  
pow ołanym i będą,, Skoro redakcja zyska pewność ze­
brania p o łow y w spom nionego kapitału, to jest kwoty  
2 2 .5 0 0  rs. już się będzie uważać upoważnioną do przed­
stawienia spółki pod zatwierdzenie wysokiego rządu, 
a następnie samy niże akcjonarjuszom nie omieszka  
przedłożyć dalszego rozwinięcia ipyśli zasadniczych  
wspomnionego wyżej projektu. Piękny i chw alebny  
to zamiar, nie wątpimy, że s i lne  znajdzie poparcie,  
cena akcji nie wielka, a przy wiedzenie do skutku tego  
pomysłu, ważny w p ły w  może w ywrzeć na podniesie­
nie gospodarstwa u nas.

W tej chwili najwięcej ruchu księgarskiego objawia  
W ilno, a mianowicie księgarz M. Orgelbrand. Poezje  
Kondratowicza są ow ym  duchem ożywczym pobudza­
jącym księgarzy do czynności, publiczność rosekwj tu­
je utwory ulubionego swojego pieśniarza, p ła «  na w agę  
złota jego prace; więc też panowie wydawcy korzy­
stają z tego zwrotu o g o łu  do poezji i co prędzej o g ła ­
szają drukiem utwory zaniemeńskiego poety. Nowe  
wydanie księdza Baki p. n. Daha odrodzon y  już w y­
sz ło  z druku. Wstęp do tej nowej edycji, napisany  
przez Syrokomlę. daliśmy poznać w wyjątkach czytel­
nikom Dziennika, jeszcze przed ukazaniem się sam e­
go dzieła. Wydawca księdza Baki pan M. Orgelbrand  
z Wilna, drukuje inny utwór Syrokom li p. n. Z gon  
K lonow icza; a oprócz tego zamierza wydać dramat



Apol lona  Korzeniowski ego  p. n.  Ko me dja, częściowo 
d r u k ow an y  w Bibl iotece Warszawski ej .  Na czele po ­
ważnie j szych publ ikacj i ,  k tóre  wkró tce  ma ją  się uka ­
zać s t aw imy  słownik polski, k tó rego wydawn ic twem 
t rudni  się Orge lb r and ;  plan do tego s ł own ik a  n a k r e ­
ś l i ł  Zdanowicz ,  a ki l ku sumiennych  p r acown ików c i ą ­
gle  posuwa  naprzód robotę.  S ły sze l i śmy  że pan Hie­
r on i m  Łabęcki  przychodzi  w pomoc wydawcy,  z amie ­
rza j ąc  wciel ić do nowego  s ł ow n i ka  ca ły  swój  zbiór  
polskich  wyrazów górniczych.  Ósmy  zeszyt Księgi 
Świa t a  oprócz  k i l ku  t ł umaczeń ,  mieści  w sobie dwa 
o ry g ina lne  a r t y k u ły  i wyjątek z monograf j i  Biały Ha- 
dzrwiłłowskiej na podlas iu,  pióra  Ju l iana  Bar tosze ­
wicza i drug i  a r t y k u ł  o i n s t rumen tach  smyczkowych 
przez  F rede ryka  Kanigowsk iego  o k tó rego  dziele r au-  
zycznem w sp om ni a ł a  nam Bibloteka Warszawska.  
Ost ęp  o Biały Radziw i ł ł owski ć j  nap is any  j ak  zwykle  
o w y m  poetycznym języki em k tó rym tak wyborn i e  
w ła d a  autor  i podanie o l l i u i c m i  o Radziwil le S ierotce 
ujęte w prześ l iczną w opowieść .  Więc też z p rawdz i ­
w ą  radością  dowiedzie l i śmy się z księgi świata  źe a u ­
t o r  ma  już p r zygo towane  w rękopi śmie  ca ł e  dz i e łko  
p.  n .  Zamek bielski. W zeszycie księgi świa t a o k t ó ­
r y m  mó w im y  uderza także jeszcze j e d na  nowość;  o 
t o  zamias t  li tografij  opa t r zonych  podpis em pana Fa -  
j a n s a  do których tak j uż  p r zyw yk ło  oko nasze,  zna j ­
du jemy ry sunek ,  ru in  z i m k u  o b ro nne go  ksi ążąt  R a ­
d z iw i ł ł ó w  w Biały,  odbity w li tografi i  b anku  Po lsk i e ­
go. I jeśl i  m a m y  wyznać  szczerą p rawdę ,  księga  
świata  nie s t rac i ł a  na tej zamianie .  W li tografij  b an k o ­
wej  odbicie czysle,  s t a ranne  (chociaż może nieco za 
cza rne ) gd y  przeciwnie ry sunk i  Fajansa  wy k on yw an e  
dla księgi świata(ale tylko dla księgi świata) ,  by ły  zbyt  
l ekko  i mgl is to  przeds tawione  w l i tografj i .  W  panu 
Ceg l i ńskim od czasu ostatnich prac  j ego  dost rzegl i śmy 
znaczny postęp,  Biała  Ra dz iw i ł ł ow ska  i p r zygotowany 
do p rzyszł ego  zeszytu księgi świata  widok  Opac twa  
w  Su le jowie  pod P io t rkowem,  oba posi adają  bardzo 
wie le  zalet.  Pan  Cegl i ński  p o j ą ł  to, że ta lent  nie p o ­
par ty  pracą,  jes t  o w ą  rudą  n i eprze topioną ,  co m a ­
rn i e  spoczywa w głębi  ziemi,  i dla tego też ostatnie 
j ego  rysunk i  noszą cechy s t a r annych  s tudjów.

Za t r zyma l i śmy  się przy jednej  l i tografj i  p ana Ce-  
g l i ński ego,  a tu przed nami  ca ły  szer eg  u tw o ró w  z tej 
n iwy w inn i ś my  to wszystko czynności  i obrotności  
pana  Fa jansa;  z z ak ł adu  jego  wyszły  w tych czasach 
p i erwsze  zeszyty Wzorów sztuk i śr edniowiecznej  ( d r u ­
giej  ser j i ) ,  dalej por t re t  Wojciecha Ja s t rzębowsk iego,  
c z łowieka  nauki  i poświęcenia  dla dob ra  ogó łu ,  to 
zno w u  po r t r e t  Komorowsk i ego ,  w yko nan y  po d ług  o-  
r y g i na łu  Simler a ;  wreszcie nowa .edycj a  A lbumu  b rze­
gów Wis ły .  Wszystkie  te prace  odznaczaj ą się w y b o r ­
ny m  ry s unk i em i s t a r a nn em  odbiciem,  a szczególniej  
w ize runek  Komorowsk i ego  posiada p rawdz iwą  w a r ­
tość ar tystyczną.

Z  pola sztuki  mam y  jeszcze do donies ieni a,  że p r zy ­
j e ch a ł  do War szawy pan Tadeusz  Górecki ,  ma l ar z  
znany  z wystawy Madryckiej .

W 15 tym tomie zbioru Archeologicznego (Recueit 
des annales archeologiques) , wydawanego  pod d y re ­
kcją  pana M. Didron,  znajduj e się wiadomość o r ęko -  
piśmic szwabskim.  z achowanym w bibl iotece Kró le ­
wskiej  w Stutgardzi e,  który obe jmuje  opis  podróży 
po Eu rop ie ,  Azji i Afryce, odbytej  między roki em 1453  
a 14 57  przez Jer zego d 'Eh ingen .  S ta ry  ten m a n u ­
sk ryp t  nie oboj ę tnym jes t  dla dziejów naszego k ra ju  , 
t ak p r zyna jmn ie j  wnosi ć  możemy  z umieszczonego na 
czele w ize runku  Władys ław,a Jagi el l ończyka k ró l a  
Węg ie r sk i ego  i Czeskiego.  Tylko co do daty mus i  tu 
zachodzić jakaś p o m ył k a ,  bo j ak  wiadomo  W ł a d y s ­
ł a w  król  Czech i Węg ie r  u rodz i ł  się dop ie ro  w  roku  
1 4 5 7 ,  a nie może to być także Warneńczyk ,  bo ten 
p o l eg ł  w r ,  1444 .  Au to r  r ękop i smu  jes t  w cal'e'm z n a ­
czeniu rycerz ś r edniowieczny;  gdzie tylko by ło  po t r ze ­
ba dzielnego r amien ia  tam b ieg ł  co prędzej of iarować 
swe  us ługi .  Krzyż b y ł  zw yk łem  g o d ł e m  szwabski ego 
rycerza,  by ł  w ziemi świętej ,  wal czy ł  p rzec iwko  Ma­
u r o m  w Hiszpanj i ,  może i do Polski  zag rzał a  go taż 
s ama  żądza boju.  W każdym razie radzibyśiny,  żeby 
pol sk i e  oczy widziały ten rękop ism,  bo nie możemy  
polegać  na  sp r awozdan iu  choćby nawe t  professora  
s zkoły  Cesarskie j  w Chartres, k tór ą  to godność  p i as tu­
je  pan  A. Vallet de Viricille.

—  W  dn iu  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  na c h o l e r ę  o s ó h  13, 
W y z d r o w ia ł o  28 ,  u m a r ł o  6,  p o z o s ta je  w  kurac j i  o s ó b  128.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J  A.

Londyn 27 Sierpnia. Donoszą  z Gumbia  (w A f ry ­
ce), że bardzo k rwawe . zaw ich rz en i e  w y buc h ło  w d n i u  
17 l ipca w tej kolonj i  a f rykańsk ie j .  J eden  k ra jowiec  
g w a ł t e m  up row adz i ł  z jedne j  wsi dwo je  ludzi,  męż ­
czyznę i kobietę ,  aby ich sobie  przywłaszczyć  i n ic

chci a ł  ich oddać  kiedy policja w to się wda ł a .  Rozpo ­
częła się walka  między opo rny m k ra jowcem po p i e r a ­
nym przez ma ra b u t ó w  i pol icją której  w pomoc p r zy ­
szed ł  m a ł y  oddz i a ł  wojska pod dowództwem dwóch 
po ruczników.  Jeden, z tych po ruczników zost ał  r a n i o ­
ny,  a dwaj  żo łn ie r ze  dostali  się do niewol i .  Marabuci  
podpali l i  wtedy trzy wsie angielskie .  Gube rna to r  
O ’Co nn or  wyszed ł  przeciw nim na czele 2 6 0 ludzi,  aby 
opan ow ać  ich mias to St. Marie,  ale w p a d ł  w zasadzkę 
i o p ł a c i ł  to s t ra tą  3 0  zabitych i 43  r an ionych.  Nako- 
niec o t r zymawszy  pomoc okrę tu  f r ancusk iego  Entre-  
prenant i pos i łk i  w liczbie 150  żo łn i erzy  eu ro pe j ­
skich,  zdoby ł  mias to bagne t em w dn iu  3 s i e rpn i a  i 
zniszczył  je do g run t u .  F r ancuz i  w tej ostatniej  wy­
prawie  miel i  dwóch  ludzi zabi tych i j ednego  r a n i on e ­
go. Anglicy nie ponieśl i  żadnej  st raty.  (Ind. Bel.)

Czytamy w Times z 27:  Tureccy żo łn i e r ze  w Kry ­
mie znaleźl i  m a ł y  domek  wiejski  zwany  Laspi ,  gdzie 
pewien  s tary francuzki  doktór ,  od lat  wielu  w Ros-  
sji zamieszka ły ,  ży ł  z sw ą  rodz iną ;  pew nego  dnia 
p r zeds t awi ł  on skargę  f r ancusk i emu  g ł ó w n o - d o w o -  
dzącemu s w e m u  wspó ł rodakowi ,  że pięciu tur eckich 
żo łn i e rzy  od da ło  m u  wizytę w Laspi .  Przyj ęto ich 
i ugoszczono jak gości ,  odchodząc  j e d n a k  zapytali  o 
m adiiar  (dukaty węgierskie ,  na j lepiej  znana  mone t a  
zagrani czna  w Turcj i ) .  S ta ry  dok tó r  c a łk i e m  nie r o ­
zumiejący ich języka,  wy jąwszy  wyrazu  madziar, s ą ­
dził ,  że chodzi ł o  tylko o grzeczne zbadan ie  j ego  n a ­
rodowości ,  a chcąc sp ro s tować  p o m ył kę  przypuszczal ­
ną  swych gości,  po kaza ł  na f r ancuzką  kokardę ,  którą  
m i a ł  przez os t rożność  przyczepioną  do czapki ,  by go 
nie wzięto za Rossj anina ,  mów iąc  za r azem Franęais ,  
Franęais .  Ale gdy j eden  z żo łn i e r zy  p o r w a ł  mu zega­
rek i ł ańcuszek,  a drudzy zaczęli prze t rząsać  kobiety,  
pozna ł ,  że to on się pomy l i ł  a nie Turcy.  Uderzenie  
kolbą  wskaza ło  m u  n iewątp l iwie ,  że op ó r  na nic się 
nie przyda,  a żo łn i e rze  oddali li  się zebrawszy,  wed ług  
jego opowiadan ia  rzeczy za 2 0 0  funt .  ster).  J e n e r a ł  
Pel i s icr  na skut ek  skargi  dok tor a  p oda ł  zażalenie do 
tureckiej  g łów ne j  kwatery ,  by  rzecz zbadano i w i n ­
nych ukarano .  Odpowiedz iano  mu .  że, Tu r kom  wyda-  
no najściś lejsze rozkazy nie r abowania  i że wszelkie 
przeciwne przypuszczanie  by ło  zn i ewagą  ich ch a r a k t e ­
ru,  że m a r u de ro w ie  mogli  nie być t ur eck imi  żo łn i e ­
r zami ,  że st rój  i k arabiny używane  tylko w a rmj i  t u ­
reckiej  mog ły  być wzięte l ub  pożyczone w celu w zb u ­
dzenia opinj i ,  że byli t ur eckimi  żo łn i e r za m i—  na tern 
sp r a wa  się.skończyła .  S t a ry  doktó r  odda l i ł  się do Bai— 
dar,  a j ego  kobiety p rzesz ły  do Rossjan.  (Times.)

A M E R Y K  A.
— Jak to p rzewidywal i śmy ,  w depeszach te l egraf i ­

cznych podających treść nowin  przywiez ionych z S t a ­
nów Z jednoczonych przez pa r op ły w  Ariel, by ły  n i e ­
dokł adności  w tein.  że depesze zapewn ia ły ,  iż r o z r u ­
chy w Louisvi l le  nie m i a ły  związku z wyborami ,  l y -  
le tylko można  s ł uszn ie  powiedzieć w ed łu g  rezu l t a ­
tów pierwszego ś l edztwa w tym przedmiocie ,  że p o r u ­
szenie to by ło  da w no  p rzygo towane  i że wybory  były 
t ylko pre l ex tem.

Dwa g ł ó w n e  dzienniki  wychodzące w Louisvi l le 
Journal i Courier, p ierwszy przychylny k n o w n o t i u -  
gom.  drugi  przywiązany  do sp r awy  cudzozi emców,  o-  
skar ża j ą  wza jemnie  p r zec iwną  s t r onę . że  da ł a  ha s ło  do 
walki ,  ale z k tó re jbądź  s t rony  m ó g ł  paść pierwszy 
s t rza ł ,  nie ma wyrażeni a  k tó reby dostatecznie  po t ę p i ­
ło w innego ani  przypuszczenia  wątp l iwośc i  co do o-  
k ropn c |  odpowiedzia lności  tych wszystkich którzy 
wzięli j akiko lw iek udzi a ł  w tych scenach hańbi ących  
c a ł ą  ludzkość.

Od czasu jak w Filadelfj i  w roku  1844,  takie s ame  
przyczyny sprowadz i ł y  takie same zbrodn ie ,  można  
by ło  mn iemać ,  że S tany  Zjednoczone które  się c h e ł ­
pią iż pos t ępują  na czele cywilizacji  t egoczesncj ,  z r o ­
zumia ły  iż nie lakierni to p r zykł adami  potraf ią  s k ł o ­
nić na rody  eu rope jsk i e  do zamien ien i a  swoich swobód 
u r egu lowanych  i spokojnych  na burż l iwc  wzruszenia  
g ło s owan ia  powszechnego.  T ym cza se m tak nie jes t ,  i 
wypadki  które  życiem op ł ac i ł o  mnós two  obywatel i  za ­
bitych z b ron i ą  w ręku,  nie licząc tych k tórzy zgi­
nęl i  w sku t ku  pożaru i zniszczenia d omó w a t a k o w a ­
nych i b ron ionych,  zadały ciężki cios tej pretens j i ,  
zbyt  dumne j  mi łości  w ła sne j  narodowe j.

( łndependance Bełge).
A U S  T R J A.

Wiedeń 28 Sierpnia. Przedwczora j  w nocy s roży -  
ł a  się tu o k ro pna  burza.  Bl isko przez p ó ł  godzi ­
ny b łyskawice  t r w a ł y  bez żadne j  p rze rwy  prawie .  
Gr zmo t  także ciągle huczał .  W  wielu  miejs cach ude­
r zy ły  p io runy,  ale w s am em mieście  n ie  by ło  żadne ­
go j i ieszczęśl iwego p rzypadku .

—  Biega tu wieść,  że rząd zamierza zaci ągnąć  za­
g ran i czną  pożyczkę w  s r eb rze  na 2 0 0  do 3 0 0  mi l j o-  
nów z ł r .  (Neue Preus. Zeit.)

  Czytamy w Gazecie Szląz/tiej: W  nocie  p o s ł a ­

nej gab ine towi  ang i e l sk i emu ,  mini s te r  s p r aw  z a g r a ­
nicznych pan Buol,  wyraża jak pr zykrem zdaje mu  
się być post anowieni e  powzięte  przez rząd angie l ski  
co do u tworzeni a  legji cudzoziemskiej  włosk ie j ,  szcze­
gólni e z tego względu,  że ta okol iczność może odży­
wić na pó łwysp i e  czcze nadzieje n iepodobnych  n a r o ­
dowości .  Dalej  min i s te r  at lst r jacki czyni uwagę,  że 
z ap rowadzen ie  biura r ek r u to wa n ia  w Nowarzc,  p rzed-   ̂
s tawia mu  się w tern n iekorzys tn i ej s zem świet le,  po ­
n ieważ i nne  punk ta  w pańs twie  s a rdyńsk iem przeds ta ­
wiały  co do tego celu takie s ame  korzyści ,  chociaż 
w in n ym  k i e runku .  W ogóle nie można taić, że s t o ­
sunki  naszego rządu z gab ine t em St. J ames  s t rac i ł y 
od n ie j ak iego czasu znaczną część te j . serdeczności ,  j a ­
ka pa n ow a ł a  i dotąd bez p rzerwy panu je  między d w o ­
r em f r ancusk im  i naszym.  (Journal de St. Peter). 

A Z J A .
Jerozolima 8 Sierpnia. S i r  Mozes Montef iore zna j ­

duje  się tu od dwóch t ygodni  i mieszka w namiot ach  
przed zachodn im cyplem miasta.  P r zyw ióz ł  on z sobą  
znakomi t e  su m m y  pieniędzy na wsparc i e  żydowskiej  
ludności  w Pales tyni e,  a mianowic ie  12 ,00 0  1st. k tó r e  
pewien  Amerykan in  zap i sa ł  dla ma j ącego  się tu  z a ł o ­
żyć szpitala.  S i r  Mozes p r agni e  także dla ziemi s w o -  i 
ich ojców zapewnie  jak iś  t r wa ły  pożytek i spodzi ewa 
się sk łon i ć  swo ich  ws pó łw i e r có w do kolonizacj i  w tym 
k ra ju ,  w k t ó r y m  to celu p r zyw ióz ł  o t r zymane  od P o r ­
ty f i rmany.  Ale t ut ej s iŻydzi  wolą  i s tnienie  bez pracy,  
j akko lwiek  b rudne  i nędzne,  niż obfity chieb  k tóry  
zdobyć t rzeba w pocie czoła ,  a pon ieważ  si r  jUonte- 
fiore nie rozdaje j a ł m u ż n y  w gotowi/ .nie.  jak to przy 
pop rzednim swo im tu pobycie czyni ł ,  a le  myśl i  je u-  
żyć na dobro  ogó łu ,  przeto grozi  mu  może  Cher i i n 
(klątwa synagogi ) ,  jaka w roku  zesz łym przeciw panu  
Cohen,  wy s ł a ńco wi  Rothschi ida rzuconą  została .  Za  
pozór  tego wyklęcia ,  s amo lubn i  rabini  wziąć zamie ­
r zają  odwidziny s i r  Mojżesza w meczecie O ma ra .  gdzie , 
on u i epoświęconemi  nogami  m ó g ł  s tąpać w miejscu 
gdzie s t ała  najwyższa świętość w da w ny m kościele ży­
dowskim.  (Neue Preus. Zeitung).

E G I P T .
Alexandrja 20 Sierpnia. Nadeszło  tu z K ons t an -  *  

tynopol a wezwanie  do wice -k ró l a ,  aby p o s ł a ł  wojsko 
pos i ł kowe  bejowi  w T r i p o l i s  dla p r zy t ł um ien i a  t a m ­
tejszego pows t an i a .— Cholera  w Egipci e zmniejsza się 
znacznie.  \Neue Preus. Zeit.)

F R A N C J A.
Paryż 28 Sierpnia. Najważniejszy fakt  o  k tó rym 

dziś dowiedzie l i śmy się, pochodzi  z dep a r t amen tów,  j 
Wiemy że bardzo l iczne a re sz towan ia  od nie j akiego 
czasu mia ły  miejsce na zachodzie i nie by ło  to bez 
powodu,  bo Journal de Maine et Loire, donosi  nam.  
że z apewne  w sku tku  reorganizacj i  towarzys tw tajnych,  
m ia ło  miejsce w Anger s  poruszenie ,  które  wprawdz ie  
bez roz l ewu k rwi  zos t a ło  p r zy t ł umione.

Wszys tko odby ło  się w nocy;  na przedmieściach j 
zgromadzi ł y  się t ł u m y ,  na  których czele miel i  się j 
znajdować u ł a s kaw ie n i  więźnie pol i tyczni  zBe l l c l s I e .  
Zamie r zono  posunąć  się ku prefekterze,  ale pol icja 
mia ł a  się na  baczności ;  prefekt ,  ż anda rmer j a  i wo j ­
sko,  udali  się na tychmias t  do miejsca poruszeni a ,  k tó ­
re  zresztą tak m a ł o  m o g ł o  mieć nadziei  powodzenia ,  
iż przywódcy musiel i  liczyć na jednoczesne  powst an i e  
w rozmai tych punkt ach Francj i .  Pows tańcy  uzb ro j en i  . 
bvli s t rze lbami ,  pa łaszami  i l ancami.  Schw y ta no  t ak ­
że wóz z b ron i ą  i amun ic j ą .  W chwi l i  gdy s i ła  zb ro j ­
na s t a ła  się panem placu,  mó w ią  że znaczne pos i ł ki  
nadc i ąga ły  z różnych s t ron powst ańcom.  Bardzo wie­
le o sób  aresz towano.

—  U w a ż a n o  bardzo i niektóre  dzienniki  dobi tnie  
na tu zwraca ły  uwagę,  że p. H u b n e r  n i e  z n a j d ow a ł  
się na uroczystościach w pał acu m i e j s k i m  i w W e r s a -  
l u . P o m i m o  uporczywych pr zeciwnych donies ień ,  może -  |
my ju ż  dziś zapewnić ,  że  arcy-ks iąże  Maxymi l j au  nie |
przybędzie wcale do P ar yż a.

Książe Adalber t  bawarsk i  opuszcza dziś naszą  s to-

licę- ' 1
P aryż 29 Sierpnia. W e d łu g  nadeszłej  tu depeszy 

z Marsyl j i .  a rcy-ks iąże  Maxymi l jau  aus t r jacki  na p o ­
k ładz ie  fregaty Radecki p r zy by ł  do Tulonu ;  s t an ą ł  
w prefekturze  i o g l ą da ł  a r s en a ł ,  tudzież wszelk i e o -  i 
sobl iwości  mias t a  i po rt u.  (Neue Pr. Ztg).

—  Piszą z Paryża  do Borsen Zeitung:
Nieporozumieni e  z dw o re m  neapo l i t ań sk i em staje

się z każdym dn iem cięższem.  Najenergicznie  jsze ś r o d ­
ki przeciw t emu pańs twu  są  p rzygotowywane  i zdaje 
się że F ranc j a  użyje ich bez wspó łdz i a ł an i a  Angjji .  
Gubimy  się tu w przypuszczeniach i domys ł ach  wzglę-  ' 
d em ś rodków p rzymusowych  jak ich  Francj a  użyje *  
w os t atecznym razie,  ale wszyscy zgadzają  się na to, 
że Cesarz  zechce dać wielki  p r zyk ład .  Biega wieść,  ,i 
że j e n e r a ł  Can ro be r t  ma być wyznaczonym na naczel ­
nego wodza armj i  okupacy jnćj ,  k tór a  zostanie stąd 
w y s ł a n ą  do Włoc h .  (Journal de St. Petersb).



G R E C J A .
A teny t7  S ierpn iu . Opisać nasz s tan. wyrazie u- 

czucia ludu greckiego, który sw ego  króla wysoko sza­
nuje i kocha, trudno zaiste i prawie niepodobna d o ­
brać wyrazów. Kalergis wprawdzie m e  ma przystępu 
do dworu, ale jest jeszcze ministrem i popieranym  
przez prezesa radv p. Maurocordatos, tudzież dwóe 
okupacyjnych p o s łów , pp- w 5'se i Mercier. którzy nie 
otrzymawszy dotąd instrukcji od sw oich  dworów, nie 
chcą pozwolić aby usunięto występnego ministra i 
poddanego. Maurocordatos i Argyropulos postąpili tu 
chytrze, jako prawdziwi przeciwnicy konstytucyjnych  
zasad. Maurocordatos prosi ł  króla, aby wszelkie kro­
ki przeciw p. Kalergis chciał wstrzymać do powrotu  
posła francuskiego z wód Hypatc. Pan Mercier po­
w rócił ,  ale wtedy p. Maurocordatos prosi ł  jeszcze o 
zw łok ę  na 21 dni. a kiedy nareszcie król roskazał p. 
Maurocordatos aby w yg oto w a ł i przedstawił dymisję 
ministra wojny, prezes rady wzbraniał się uczyuic to. 
wbrew woli króla i życzeniu ca łego  narodu, benat i 
Izba od piętnastu dni nie odbywają posiedzeń, spoty­
kając ciągle różnego rodzaju bezpośrednie, i pośrednie 
przeszkody, a to dla tego żeby nie m o g ły  (cuby n ie­
wątpliwie nastąpiło) oświadczyć się przeciw pp. Ka­
lor i i*  i Maurocordatos. Argyropulos, który o m ało  
nie^stracił swojej posady ministra spraw zagranicz­
nych, w skutku skarg ministra francuskiego, otrzy­
m a ł  od króla polecenie, wezwania pana Maurocorda­
tos, aby przedłożył dymisję jenerała Kalergis. ele za­
miast to uczynić, zaw iadom ił on najprzód o tern m i­
nistrów Francji i Anglji, którzy naturalnie pospie­
szyli utwierdzić pana Maurocordatos w oporze prze­
ciw spe łn ien iu  rośkazów królewskich. Nadto p. Ka­
lergis przez jednego ze swoich krewnych o g ło s i ł  bro­
szurę. w której usiłuje usprawiedliwić się względem  
rozwiązania straży granicznej, a zarazem zarzuca d w o­
rowi, że on ula plany w yw oła n ia  Jpowstania w Tes- 
salji i Epirze. Jest to równie niegodne jak występne 
kłam stwo, ale też nie ina nikogo w całćj Grecji, nie- 
ty 1 ko na dworze królewskim, ktoby się odważy ł udzie­
lone  przez Jego Kr. Mość przyrzeczenie neutralności 
Grecji w najmniejszym kroku naruszyć. Takich to 
ciekawych intryg używa mała gromadka stronników  
zachodu, aby się okazać koniecznie potrzebnemi po­
selstwom Anglji i Plfrncji. Buntownicy sprzysięgli ku 
zwaleniu monarchji w Grecji, nie ograniczają się na 
otwartem postępowaniu przeciw rządowi, owszem u- 
ciekają się do innych występnych kroków. I tak, 
w ostatnich dniach często można by ło spostrzedz bun­
townicze plakaty porozlepiane na różnych domach i 
rogach ulic miasta. Ale przy teraźniejszym tutejszym 
bezrządzie. nic można nawet najlepiej znanych prze­
stępców do odpowiedzialności pociągnąć.

  [ prasa miuisterjalna, to jest te dzienniki które
popierane są przez pp. Manrocodatos, Kalergis i Ar­
gyropulos, i zostają pod ich specjalnym kierunkiem,  
nie pozostają spokojnemi przy ogólnem smutnem p o­
łożen iu  kraju, ow szem  rozwijają nader namiętną dzia­
ła lność. Już poprzednio dziennik A lina  przedrukował  
w tłómaczeniu artykuł J im em , ubliżający królowi 
pruskiemu; Fama, organ p. Kalergis, ehwali tylko 
sw ego bohatera, a krzyczy na wszystkich którzy nie 
chcą pomagać panu Kalergis do zu pełnego  zniszczę 
nia Grecji; P oran n y H erald  pana Argyropulos, gwa ł ­
tow nie powstaje w ostatnim sw oim  artykule rozurao 
wanyin przeciw Prussom i Austrji. Chociaż te dzien­
niki m ało są ważne, ale w nich objawiają się dążno­
ści ich patronów. Najdziwniejszem jest to, że p. Ar­
gyropulos w ła śn ie  tylko co w stał od obiadu u posła  
austrjackiego, kiedy ów  ubliżający artykuł przeciw  
Austrji i Prussom ukazał się w jego dzienniku

  Dziwny kontrast przedstawiał w dniu 15 b. m.
północny kraniec Aten, gdzie się zagnieździło  posel­
stwo francuskie, podczas bowiem gdy w pałacu pose l­
stwa p. Mereier s p e łn ia ł  wiwaty z powodu urodzin  
Ludwika Napoleona, traktując przy sw oim  stole nie 
licznych swoich przyjaciół,  cała publiczność tej części 
miasta zachow ywała zupełną obojętność, a w reszcie  
miasta nie wiedziano nawet że okupacja francuska ob­
chodzi im ien iny  sw ego  Cesarza

T ryest 29  S ięrp n ia . Nadeszłe tu wiadomości z Aten 
2 4  b. m. donoszą, że stan stolicy greckiej dotychczas 
pozostaje niezm iennym . Cztery dzienniki które pro­
wadziły opozycję przeciw p. Kalergis, zostały  czaso­
wo zamknięte, a autor broszurki przeciw panu Kaler­
gis, został czynnie zelżony i osadzony w więzieniu  

(Neue P reu ssisch e Zeit.)
H 1 S  Z P A N J A.

M adryt 2 4  S ierpn ia . Minister wojny i prezes ra­
dy, którzy udali się do Eskurialu, powrócili już do 
Madrytu

mo przez księcia Saragossy. Mówią, że Królowa.znpeł-  
nie zgadza się z ministrami względem modyfikacji ja ­
kie mają być wprowadzone w składzie pałacu.

W dniu 18 w Mauresa, dwaj milicjanci,  ojciec i 
syn, udawali się na polowanie, a wtem w o d osob n io ­
nej chacie znaleźli czterech karlistów, którzy u s i ł o ­
wali umknąć, ale jeden padł zabity, a drugi ran iony.  
Przv zabitym który b y ł  dość wykwintnie ubrany, zna­
leziono kilkanaście uncji złota, kilka dzienników fran­
cuskich. s łow n ik  francuski, liczne medale, skaplerze  
i t. d. Kiedy milicjanci powrócili z liczniejszcmi przy­
jaciółmi. ranny zn ik ł  i wszelkie poszukiwania były  
d arem ne.

-  G azeta  zawiera postanowienie nakazujące reor­
ganizację milicji narodowej po prowincjach. Będzie  
ona podzieloną na 8 0  bataljonów.

W tymże numerze urzędowa gazeta oświadcza, że 
cudzoziemcy zamieszkali w Hiszpańji wyjęci są od 
przymusowej pożyczki; ogłasza także ratyfikację tra­
ktatu zawartego między łłiszpańją i rzeczpospolitą do­
m in ik a ń sk ą .

-  Donoszą że p. Bruil minister skarbu zaimnje  
się projektem reformy sw ego  ministerstwa, której 
g łó w n y m  celem jest zmniejszyć liczbę urzędników te­
go ministerstwa. Oby ta wyborna myśl tak potrzebna  
szczególnie w biednej Hiszpańji, nie rozbiła się o  s i ­
łę  odporną nadużvć. (Independ. Belge).

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
 %eil otrzyma ł  przez Marsylję wiadomości z K on­

s t a n t y n o p o l a  2 s i e r p n i a .  w ed łu g  których w traktacie
tyczącym się pożyczki 5  miljouów 1st. zaciągniętej  
przez Portę z poręczeniem Francji i Anglji. zam ie­
szczony jest sekretny artykuł dający tym m ocar­
stwom p r a w o  wprowadzenia w łasnej ich administracji 
w Sm yrnie  i Syrji. Podzielą się one zatem okupacją  
militarną tych prowincji wprowadzą w nich bezp ie­
czeństwo publiczne za pomocą konstablów i porzą­
dnej żandarmerji.  i zajmą się dyrekcją celną. Sm yrna  
zostanie zajęta przez wojsko angielskie i administro­
wana będzie w ed łu g  systemu W. Brytauji, a Syrja d o ­
stanie się w ręce Francji.

Projekt zw ołan ia  w  Turcji czegoś podobnego  
do zgromadzenia stanów jeneraluych wypracowany  
wspólnie przez lorda Redcliffe i Reszyda-paszę. jest tu 
uważany powszechnie za ostatnie wysilenie  s tron n i­
ctwa angielskiego, ku złam aniu wzrastającego w p ły ­
wu Francji. Ale ten ostateczny środek pozostaje dotąd 

stariie projektu, ponieważ pan Thouvenel przekonał  
m i n i s t r ó w ,  o niebezpieczeństwie otwarcia w obecnych  
okolicznościach pola do ścierania się opinji.

  Oest. Z lg  streszcza w następujący sposób rozu­
mowania o przyszłych operacjach wojsk sprzym ierzo­

nych:
„Powtarzamy, że powodzenie przedsięwzięcia prow a­

dzonego przez mocarstwa zachodnie pod Sebastopolem,  
jest dla nich tylko kwestją czasu; upadek tej fo r ­
tecy ma poprzedzić przyjęcie now ego systemu strate­
gicznego, kjórego podstawą będzie c iąg łe  na przy­
sz łość  zajęcie Turcji.a Czy to nie dość jasno? czy dość  
daleko jesteśmy od całości i niezawisłości państwa otto-
m ańskiego. m

 , Czytamy w dzienniku Donau: Obóz jaki sprzy-
mierzeni mają zamiar założyć nad brzegami Dunaju, 

szczególniej budowa drogi strategicznej między Ku- 
sten dzi° i  Rasowa, którą Porta upoważniła  a inżynje-  
rowie anglo-francuscy już rozpoczęli,  sk ło n i ły  rząd 
austrjacki którego pow ołan iem  ma być przedewszyst-  
kiem strzedz interesów europejskich nad Dunajem, do 
oświadczenia Porcie, że z największym żalem ujrza ł­
by przeniesienie po drugi raz teatru wojny do Księstw  
Naddunajskich. Gabinet wiedeński oświadcza, że g o ­
tów jest uważać za casu s b e lli wszelką w ojowniczą  
demonstrację Rossji przeciw Dobruczy, i sądzi, że to 
zaręczenie przez niego udzielone, dostateczne jest do 
zachowania Porty przeciw wszelkim atakom w pozy 
cjach Widdynu i Warny.

Porta, która od niejakiego czasu przewiduje pra­
wdziwy cel polityki mocarstw zachodnich, oceniała  
jak się zdaw ało przedstawienia Austrji w ed łu g  ich 
istotnej wartości, ale dobra chęć nie zawsze na wiele  
się przyda. Zaledwie o tern usłyszano, natychmiast  
gabinety zachodnie uczyniły oświadczenie w ed łu g  któ­
rego: „sprzymierzeni zachowują sobie w zupełności  
możność przeniesienia teatru wojny na każdy punkt  
gdzieby można z powodzeniem działać przeciw Rossj' 
Dla tego też mocarstwa te warują sobie formalnie na 
przypadek gdyby okoliczności w ym agały  tego, prawo 
zajęcia nawet Księstw Naddunajskich, obok teraźniej­
szej okupacji austrjackiej tych Księstw.

( Journal de S t. P e tersb o u rg )

Korrespondencja Dziennika Warszawskiego.
Ciechocinek 21 S ierpn ia .

niej jak ieś  zziębnięciejw tow arzystw ie , zap ow iad ają­
ce. bliskie rozjechanie się go śc i .  Z grom adzenia  u 
M ullera m ałoliczne. i do tego  nie gw arne, nie zbyt 
h uczne, trwają krótko. N iektórzy z baw iących tu o -  
bywateli poodbierali z d o m ó w  sm utne w iadom ości,  
to o w y lew a ch  w ód, o szkodach  z tego  pow odu  
w  polach  i łąkach zrzą d zonych , to wreszcie  o g w a ł ­
tow nie  szerzącej się w  pew nych  m iejscach epidemji,  
która n ielitościwie szuka ofiar pom iędzy  najpotrze­
bniejszą k lassą  ludzi, bo pomiędzy w łościanam i. —
I jakże tu się b aw ić  och o czo ,  kiedy nie opodal łzy  
biegą i nędza w łach m an ach  się tulił Pod w p ływ em  
ta k ieg o  wrażenia, odbyło  się przedstawienie  w  miej­
s cow y m  teatrze, na dochód szpitala u bogich ,  mają­
c e g o  się w krótce  za ło żyć  w Ciechocinku. S p o d z ie ­
w aliśm y się rosprzedania znacznej liczby b iletów  i 
zarazem  w ie lk ieg o  zebrania spektatorów . Nadziejo  
n asze  w zupełności się ziściły. U  nas dzięki B o g u ,  
d ość  z a w sz e  znajdzie s ię  serc p oczc iw ych , co  b ie ­
d n ego  odedrzw i sw oich  próżno nie odprawią, ale g o  
z chrześćjuńskiem  przytulą uczuciem . D a m y  i zna­
komitsze osoby , miały sob ie  p oru czo n em  rozdaw ni­
c tw o  biletów. K a żd y  się o nie sam  zg łasza ł,  i płacił  
w ed le  m ożności.  — P rzedstaw ien ie  też w  teatrze,  
tego  w ieczora ,  nic prawie nje p ozostaw iło  do ż y ­
czenia. O degrano N iedorostka. W  roli jenerała w y­
stęp ow ał pan M aleszew sk i.  —  W idzie liśm y g o  już  
w  rolach  najrozmaitszych, i niejednokrotnie dzielili­
śm y  się z czytelnikiem wrażeniami w y w o ła n em i grą  
te g o  artysty. A le  tego w ieczoru  p. M a leszew sk i w y ­
dał nam się ja k o ś  lepiej u ch arakteryzow anym , pię­
kniejszym, silniej w ładającym  sztuką, krasił i zdobił  
ca łe  przedstawienie . M im ow i di u leg l iśm y złudzeniu. 
Zdało się nam , żeśm y nie w C iechocinku; r o z s z e ­
rzyły się jak oś  ściany teatru, byliśmy jak o b y  w w ie l ­
kiej jak iejś  sali rzęsisto ośw ietlonej; zapał tam pa­
n o w a ł nieopisany. —  P o śró d  zebranych s łu ch a czy ,  
w  tym i ow ym  kątku sali, sp os trzeg liśm y ludzi ju ż  
pow ażn iejszych  n ieco  wiekiem; ludzi co  krytycznem  
okiem  patrzeli na przedstawienie.  N a twarzy jch ba­
daw czej ,  ukazał się nareszcie  uśm iech zad ow olen ia ,  
zn aw cy  sztuki lubowali się grą  artysty. D ło n ie  ich  
m im o w o li  złożyły  się z sob ą  do ok lasku , a w  p o ­
wietrzu zabrzmiał radośny okrzyk braw o m łod zień ­
cze ,  brawo, bravissimo! A  potem , kiedy ju ż  lampy  
w sali zagasły ,  tam po za sceną , przytulali ku sob ie  
m łodą latorośl, życząc  by c ią g le  r o s ła  i o lbrzym iała,  
s z tu ce  na chwałę!

Od czasu  osta tn iego  wystąpienia H erm ana, nie  
m ieliśm y tu żad n ego  koncertu. Apolinary Kątski,  
pod  n aszym  praw ie  bok iem , bo w W ło c ła w k u , dal 
się s łyszeć  publicznie, a C iechocinek  pominął, zada­
w alając  się j e g o  w id ok iem  z p a r o w e g o  statku. N ie  
w ysiadł naw et ch oćb y  na chw ilę ,  na tę ziemię, co  g o  
z tak n iek łam anem  o czek iw a ła  u tęschnieniem, uciek ł  
od niej jakby to była, terra barbara. Spraw ozdania  
w ięc  o koncercie  m ieć  nie m o żec ie ,  skoro koncertu  
nie było. G dy atoli, aż nadto mi j e s t  w iadom em , że  
w szelka  o tym znakomitym skrzypku r.asżym w ia d o­
m o ść ,  mile przez w as j e s t  witaną; rozp ow iem  w am  
w ięc  n ieco o grze  j e g o .  W p raw d zie  nie w łasnem i  
s łow y , ale s łowy poety: (a) l e g o  t:o p o w iem  zda  
mi się nie znacie, jest  to b o w ie m  w yją tek  z p a m ię ­
tnika artysty:

— Czy s ły s z a łe ś  Kątskiego?
—  Ahl k o ch an y  pan ie ! . . .

— Cóż tedy?  b ie g ło ść  wielka, n ad zw y c za jn e  dźwięki:
— Na dźwięki,  mój ła skaw co ,  nie je d n e g o  s tanie .
Ten zadziwi cię siłą, ten  b ie g ło ś c ią  ręki,
Ten m i łym , czys tym  to n e m ,  k tó re g o  się s ł u c h a  
Z roskoszą  co nie razi  ni s e r c a ,  ni ucha ,
Ale to wszystko  nie  to.

—  Cóż to p r z e c ie  było?
—  To mi m ło d o ść  o d d a ło ,  m yśli  u sk rz y d l i ło  
P oczu łem  zap a ł  w se rcu ,  w o c zac h  łzy  z a d rż a ły .■■
—  Doprawdy?

—  Z tym  p o e tą  k tó ry  b ieg ł  do chwały ,
B ieg łem  także jak dziecko,  z u fnośc ią  i wiarą;
I w s trząs łem  się  w  tćj chwili , gdy  się  zszedł  z tą marą,  
Gdy s ię  s z a rp a ł  i ję c z a ł  p o d  c ie rn io w y m  w ień cem , 
S ły sza łe m  p łacz  dz iew icy  w ro z s ta n iu  z m łodzieńcem  
G dy ju ż  k o ń  go unosił ,  a p ie rs i ,  .a.lica 
L śn ią c y  k irys p o k ry w a ł  i t w a r d a  p rz y łb ic a .
I dz iw n a  tego  sm yczka p o tę g a  i skutek!
Je szcz em  m ia ł  łzy  na  o c z a c h  i na  czole sm u te  ,
G d y  jeg o  rzut,  jak  zam ach  czarodziejsk ić j  aski,
P rz en ió s ł  mię m iędzy  b o ry ,  na Mazowsza piaski,
Gdzie m ię  w  huczoćj  g rom adzie  p rzy  k a rc z m ie  postaw ił  
B ym  się s e r c e m  poc ieszy ł  i okiem zabaw ił ,
T a m  u j rza łem  m azura ,  co sob ie  o ch o ty  
D odaw ał ,  g d y  go zgniotły  n ę d z a  i tęskno ty ;
I z r u c h e m  który iskry w y d o b y ł  z p o d k o w y ,
W y rz u c a ł  b o le ś ć  z s e r c a  i frasunki z g łowy!.. .

Zamierzają zreorganizować zupełn ie  w e w n ę tr z n y ,    .  i
skład dworu królewskiego. Książe Baylen (który jest | O o  d w ó c h  prawie tygodni, nic szczegó ln ie  się s iy -  | 
niew idom y), ma być zastąpiony w urzędzie majordo- I kują C iech o c iń sk ie  przyjemności. Znac najwi oc • | a) ze a---------------------
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  1 w szy s tk o ś  to tam widział? To i  g r a  osobliwa!
Czy .grał  no p ię c iu  s t ronach?

—  On, p an ie  kochany ,
Na wizy&iltićb s t ru n a c h  s e r c a  p ieśń  życia o d g ry w a .
Je g o  Jon, tak jak b a lsam , p rzy leg a  do  rany;
On cię w znies ie  w ysoko  i do g łębi  w zruszy . . .  ,
A jeżeli  masz duszę,  zag ra  na twój dusz y ."

Z powodu imienin nacze lnego  lekarza  tutejszego 
zak ładu ,  D ra  Tgnatowskięgo, przyjaciele jego i 
wdzięczni pacjenci, dawali na uczczenie.solenizanta 
obiad składkowy. Kiedy już uczta n a s z a  miała się 
ku końcowi, i kiedy po wzniesientu rozm aitych  toa- 

.stów i po wypowiedzeniu okolicznościowym -miano 
w śtać  od stołu, w podwmjach jadalnej sali. po jaw ia  

•się dziewięćdziesięcioletnia przeszło uboga kob ie ta  
Cłioć nie wyrzekła i s łow a prośby, sam  zsiebie p o ­
wstał szm er  w goszczącem  kole, każdy sięgnął do 
kale tk i i w mgnieniu, oka  talerz okrył się różnorodną 
monetą. B iedna niewiasta, widząc to nagle po rusze­
nie się obecnych, mniemała, że ją n ieprzyjazne i 
-gwAltowne m oże czeka  wyproszenie. A le jakież by - 
’ło jej zadziwienie, gdy j ą  p rzedew szystk iem  o b d a ­
rzono  clilebem, a w dodatku, zsypano w dłonie h o j ­
ny ciatók.

Za je j przykładem poszedł w kró tce  i nieszczęśli­
wy kaleka, i jem u także n iedozwolono odejść z p r ó -  

.‘■żncmi rękoma.
'Mimowoli przyszły mi w ów czas n am y ś l  te s łow a 

poety:
„G dy my się Śmiejom w g r o n i e ‘hulaczetn ,
Nie j e d e n  p łacze  "żałośnym płaczem ;
T-oć t e  łzy o t rzeć  nie  b ę d z ie  grzeefcom
i d tng  p rzyna jm nie j  sp ła c ić  u śm ie c h e m ."

Serdecznie  cieszyliśmy się wszyscy, takiem naszej 
zabawy zakończeniem.

Z  fak tów  ogó lnego  ruchu, to je szc ze1 przy toczyć 
tu winienem, żeśmy znów odbywali solenne odpro-  
wadziny do Nieszawy. P ok ład  unoszącego ‘nas p a ­
ro w c a  był nieledwie przepełnionym , i to -samemi 
praw ie  odprowadzającem u D o w ó d  to niezwykłego 
szacunku i pow ażania  osoby, k tó rą  te honory  spo ­
tykały, poniew aż to już  rzecz od daw na u nas p rzy ­
ję ta ,  że d la  okazania uczuć przepełniających serce,, 
niedosyć szczerych wdzięczności oświadczeń, ale ko- 
nieczriie jedno  i drugie vitrum g lo r iosum , w przyja­
cielskiej wychylić drużynie; lal się w ięc  szam pan, i 
sypały cukierki.  Pożegnan ie  ostatnie było rzewne. 
B o  pożegnanie, to ważne słowo w życiu ludzkiem. 
Zwykliśmy pocieszać się nawzajem pow tarzając  s o ­
bie pełue nadziei ,,<io widzenia.1, Ale te  do widzenia, 
może już nie nastąpić nigdy. Sam o wspomnienie t e ­
go  je s t  okropne, jeżeli się kocha i szanuje tych k tó ­
rych opuszczamy.

A  teraz, na zakończenie  niniejszej korresponden- 
cji, w rzędzie tegorocznych  podobno ostatniej, w y­
pada mi jeszcze powiedzieć słów kilka o sam ym  Cie­
chocinku.

Dzięki w zorow em u pod wszelkim a wszelkim 
względem teraźnie jszego urządzenia żeglugi parowej 
na W iśle ,Ciechocinek co rok prawie większym się cie- 
-szy'napływem gości. W y g o d y  jak ie  tym sposobem  
doznają liezni podróżni, ten tylko chyba  ocenić nie 
polrati,  k to  nie jeździł nigdy kilku dziesiątków mil 
drogi,  po bocznych, rzadko  kiedy znośnych traktach . 
Od roku  zeszłego przybyło w C iechocinku kilka 
wcale porządnych drewnianych dom ów , k tó re  ji tż 
p raw ie  widzimy na skończeniu. S ą  one po większej 
części pobudow ane o ile m ożna najbliżej źródła, 
w  miejscach nieco wzniosłych, mniej na roz lew  w o ­
dy wystawionych. T rz eb a  wam bow iem  wiedzieć, 
że co roku  prawie, po kilka razy W isła  cały n ie le ­
dwie za lewa Ciechocinek. Nic więc dziwnego, że 
domy są porozrzucane,  a lbowiem  cała przestrzeń 
C iechocińska, je s t  z malemi w yjątkam i je d n ą  równą 
płaszczyzną. T en  przybytek w dom ach , spow oduj#  
także niewątpliwie obniżenie cen za lokale, które j e ­
śli na  pozor  są drogie, bo za trzy pokoiki z gusto- 
wnern obiciem i m eblam i jesionow em i, płaci się 
w przecięciu 45 rsr. miesięcznie, to gdy się j e d n a k  
zw aży , że lokale dw a do trzech miesięcy tylko przez 
ro k  cały byw ają zajęte, a po tem  stoją pustkam i; nic 
więc dziwnego, że każdy z gospodarzy, szuka o d p o ­
wiedniego zysku od owego nak ładow ego  kapitału, 
w ogó le  zaś lokale pośledniejsze Są s to sunkow odroż-  
sze od lepszych. W  tym roku  rozpoczęto sypać pod 
Nieszawą wał och ronny  nad brzegami Wisły. Z cza­
sem, zapi.bieży się przez to, zaleWowi Ciechocinka, 
i wtedy dopiero, będzie m ożna pomyślić na serjo, o 
je g o  upiększeniu; o założeniu ogrodów, altanek k o ­
ło  łaźni i co najważniejsza o poprawieniu dróg  i ulic 
komunikacyjnych. S zkoda tylko że w Ciechocinku 
j e d n a  je s t  oberża Miitlera. D o brzeby  było, żeby in ­
n y  jaki przedsiebierea mógł iść o lepsze z tym za ­
k ładem . Goście zyskaliby przez to na taniości i na

wygodzie. P rzy  ła tw e j  kom unikacji  z W arszaw ą , 
wszystko b y tu  z miasta, można sp row adzać ,  nie wy­
łączając dobrego  eh le b a  i mięsa o które tu b ra k .— 
iSiezbędnem jest  także założenie jakiegoś sklepu 
z rozm aitem i przyboram i g a rd e ro b y  j a k  żeńskiej tak 
i m ęzkićj.  K sięgarn ia  snadź  nie zdołałaby się u trzy ­
m ać, skoro  D obrzyńsk i z P łocka ,  w tym ro k u ,  nie 
z jec h a ł  tu ju ż  z książkami. P ra w d a  je d n a k  i to, że 
w ybór dzieł objętych j e g o  ka ta log iem  nie był na j le ­
pszy. W  takiem miejscu ja k  Ciechocinek , na a b o ­
n am en t  książek rac h o w a ć  tylko m ożna, na am b ar-  
k ad e rze ,  który j e s t  eelem codziennych przejażdżek 
gości,  w artoby  także, urządzić przyzwoite na o d p o ­
czynek  miejsce, porozbijać nad W isłą namioty jak 
było w roku  zeszłym, urządzić bufet. —  W  ogóle 
w  Ciechocinku n ie  jed n o  znalazłoby się do p o p r a ­
wienia, każdy to czuje aż nadto dobrze. A leż  i wy­
rozumienia trochę trzeba mieć także. Z  czasem się 
to wszystko popraw i ,i do Ciechocinka z zagranicy- 
przybyw ać b ęd ą  na kurację; nim to je d n a k  nastąpi, 
względni na złe ja k ie  się jeszcze tu i owdzie daje po-' 
s t rzegąc ,  pow inniśm y wszelkich z naszej strony do­
k ładać  s ta rań ,  do uświetnienia wód kraiow ych, z a ­
chęcać do ich uczęszczania, o ddaw ać  należne za le­
ty ich tylokrotnie w ypróbow anej skuteczności,  z a ­
m iłować ten pożyteczny zakątek  kraju, nżywiać go 
duchem, i pop raw iać  w nim co się da  i j a k  kto mo­
że, chętną i szczerą wolą.

,„Po co m am y szukać wudzych b o g ó w ,  kiedy ma- 
.nęiy ;swoje.“ * *  *
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—  -Łatwiej żelazo da się przetrawić łzą ludzką, niż 
prawo względem zbrodniarza. Sm utną  ini jest przy- 
poinnić pani, że skazany do min za krym inał,  tam i 
życie kończy. Ale umiem pojąć wzgląd pani na po­
wody tego przestępstwa. Podzielałbym z nią radość, 
gdyby wdowa,,  co dziś pokutuje, i pierwszy jej tiarze- 
ozony, cudem jakim  byli przeniesieni w nietknięte s to ­
pą ludzką, w niedostępne lasy i tam w słodyczy poko­
ju i zgudnego pożycia, znaleźli nagrodę przetrwanych 
nieszczęść. , 0 !  radbym wiedzieć że są tak obok siebie 
wierni uczuciu dla którego tyle przecierpieli! Zdaje 
się, że ktokolwiek z ust pani usłyszy o nich, gdyby 
później o d k ry ł  ich tajne schronienie, o! niepodobna 
aby objawił je  światu, aby znowu poddał! ich prawu. 
Nie ma w naturze tak dzikiego serca!

Pani marszałkowa, lubo nie miewała świetnych u 
siebie wieczorów w Odesie, przecież codziennie by w a- 
ło  po kilka osób z zażylszych stosunków. Wacław dał 
im poznać niepospolity talent muzyki, a wieczorami 
roęzki śpiew je g o  przy fortepianie, t a k  w s z y s t k i c h  zaj­
m ow ał,  że nie było komu przypomnieć czasem że po­
ra na teatr. Dobrane tow arzy stwo, swobodnie się oży­
wiało szczerotą jakoby wiejską. Na balach, rzadko 
zdarzy się poznać człow ieka jakim jest istotnie. Sama 
uroczystość w stroju, przypomina mu, że tu wypada 
byt codzienny, porzucić na chwilę za progiem. Każdy 
z nas przybiera coś koniecznego w ruchach, w mowie, 
w odezwaniu się, w obiawieuiu zdania, s łowem we 
wszystkiem wedle form przyjętych, czyli każdy p ra ­
gnie okazać się. jakim świat mu być każe. Stąd m ło ­
dzież pici obojga, prawie bez wyjątku, chętnie na bal 
spieszy, bo ten pozór lepszości, ta wzajemna pomiędzy 
niemi ułuda, m i łą  jest na czas jakiś. Ale w towarzy­
stwie powszednieli), w gronku  ośmielancm stopniami 
do wzajemnej ufności, tworzy się gruutowniejsza p o ­
między ludźmi znajomość.

Z  takich to dobrze znanych pani marszałkowej. po­
ważny wiekiem podołaniu, bawił ich raz, w gawędce 
wieczornej, opowiadaniem nieszczęść jednego z zagra­
nicznych domów. Oto są jego słowa.

—  Wypadki nieszczęśliwe zrządziły były niedolę dość 
możnego obywatela. Przeciągał się proces, a tymcza­
sem on u m a r ł  z choroby, Dowody winy, były jawne 
i żadną nie odparte obroną, stąd cały jego  majątek  u- 
leg ł konfiskacie. Pozostała po nim wdowa z jedną 
córką, nie miała wedle prawa zabezpieczenia przed 
aktami swojego wniosku, N® odgłos jej niedostatku 
i grożącej nędzy, krewni, sąsiedzi, spieszyli z pomocą. 
Od nikogo nic przyjąć nie chciała. Sprzedawszy nie- 
zaprzeczaną jej własność, kosztowniejsze sprzęciki i 
ozdoby w klejnotach, wyniosła się z m ało le tn ią  córką 
na mieszkanie do małego miasteczka, w stronie dale- 
kićj od rodziny i dawnych znajomości. Sama zajmo­
wała się starannem wychowaniem córki, sposobiąc ją 
w duchu rcligji do znoszenia przygód i kładąc za p ier­
wsze prawidło życia, korne poddgpie się rozrządze­
ni om Boga. Ale zebrany za ruchomość kapitąjik, j e ­

dyny jej fu n d u sz ,  wyczerpywał się powoli w c ią g u  
wychowania ciArki, a później jak gdyby zasady matki 
względem pode lania się woli Boga, miały koniecznie 
wytrzymać pro bę doświadczenia, ów kapitalik, przy 
najściślejś/.em oszczędzaniu się na nieodzowne p o ­
trzeby, po la tach  kilku, d a ł  się wyczerpać zupełnie. 
Wdowa w nied ostatku nie zapukała do zamożnych do­
mów, później ś wiat ją  obw in ia ł o dumę. Wieczorami 
cichaczem zostawiając jedynaczkę w izdebce najętej,  
udawała się do rolników przy tem miasteczku osia­
dłych, i tam, b r a ł a  p łótno zgrzebne, niegdyś można 
pani,  aby ig łą  ma chleb zapracować. Po-zciwe prosta­
ki, nie gotowym groszem, lecz niezbędnym produktem 
ku życiu, w czem byli możni, tern ich zasilali. Niska, 
m ała  komórka, z koniecznym a ubogim sprzętem, rę ­
czną ich robotą opłacana, nie miała innych zasobów 
jak kilkanaście książek i obraz Najświętszej Panny, 
przy którym i łączne ich modlitwy, i podzielane zcór-  
ką trudy około  utrzymania życia, beż wyrzekań na 
losy. w ciszy, s łodko up ły w ały .  Mówiono mi, że obie 
razem, bez żadnej choroby w objęciach swoich, jeifna 
przy drugiej, żyeia dokonały.

Marja s łuchając tej powieści, łzę uroniła ,  a po jej 
skończeniu, rzek ła  z cicha do Wacława: —  Zdaje mi 
się że widzę, jak te dwie istoty, chór aniołów unosi do 
nieba.

On odszepriął — Takie widzenia godne pani, świę­
tym tylko w ich duszy objaw iać się naogą!

We dwa dni po owych cichych wyrazach, wszedł 
Wacław do domu pani marszałkowej i nie zastał j a k  
tylko służące. Panie wyjechały były do jakiegoś fu­
toru. Usiadł na chwilę przy fortepianie aby spocząć i 
wvbrząkać gniew nato że ich nie zasiał. Panna s łu ­
żąca wyszła z salonu. On dostrzega na stoliku nowy 
album," świeżo jak domyśla się dla ,Marji kupiony. 
Schwycił ołówek i wypisał z powyższej powieści Wier­
s z y k i  wczoraj sklecone. Treść rzeczy podobną czytał 
gdzieś w obcym języku, ła two ją  przeto pamiętać. Po 
odczytaniu, sam nie rad był sobie. Miałże wydzierać 
kartki-! Byłoby niegrzecznie. Zostawił je bez żadnej 
zmiany w tem przekopaniu, że ołówek blady, nie u- 
derzy w oczy, na końcu książki, gdzie nikt ani zajrzy- 
Podpisu nie d a ł  żadnego.

Gdyby Wacław znał b y ł  swoje z dziada pochodze­
nie, o jakiem w Zarudni mawiano, gdyby zna ł  dumę 
marszałka z zasług jego przodków, niezawodnie uni­
kałby spojrzenia Marjł. On czuł swoją osobistą go­
dność, on nic badał jakie źródła z czasów półwie- 
cznych wpływały  na jego wykształcenie, na podniesie­
nie go do zacności zdobiącej mu duszę, a matka Marji 
bez różnicy, dla wszystkich w domu swym uprzejma, 
nie dzieliła z mężem błędnych zasad w sądzeniu o lu­
dziach ze świeżych lub daw nych w ywodów szlachectwa 
Bada była widywać Wacława' uksztafeonego wedle 
wymagań świata, rada stąd jedynie, że był jej znany 
z małoletniej doby. Patrzała pań  okiem życzliwości, 
przewidując w nim osłodę wdowiego stanu poważnej 
wiekiem jego matki,  lecz ani na myśl przyszło, aby 
tak młody, zamierzał już coś stanowczego względem 
jej Marji. Ta zaś zda się bierną była istotą, jak w na­
rzędziu muzycznem struna ręką nie tknięta, co brzmi 
przecież, bo g łosjć j odpOwiedny przemówił. (jpj.mi 
w jej tylko duszy, niema ucha coby dosłyszało jej 
dźwięku. Sam  tylko Wacław... i cóż? oto życicodilał- 
by za chwilę rzeczywistą marzonego szczęścia, oto cza­
sami, coś dało ,m u się dostrzedz w spojrzeniu, w s ło ­
dyczy ust przyinilOnych, to coś, co zasnąć nie daje, co 
ośmiela do tajnych głębokich westchnień. Lecz zale­
dwie b łysła  jakaś upatrzona pewność, wnet ją  mgła 
otacza, mgła instynktem, w łaściw ąkobietoraostrożno­
ścią, na całą przyszłość rzucona. Widzi j ą  czasem 
jakoby obojętną, gdy w równem ze wszystkimi obej­
ściu się, przy biera postać zajętej towarzyską tylko roz­
mową, wówczasz zda mu się, że jedynie dla samej 
przyzwoitości, monosylabną niekiedy raczy go zbyć 
odpowiedzią. Oczy jej stają m usię  n ieczytelne, ja k o ­
by pismo w nie znanym języku. Przecież w duszy, o 
czem.on nie wic, tajne miotania dziewicze, osłonione 
tak przezornie wrodzoną im wstydliwością, Bóg widzi- 
W tak zabójczej dla niego chwili, i on zupełnej n i b y  
obojętności przybiera postawę. Zdradza go tylko m i '  
mowolne wówczasz zadumanie, co mu nadaje cechę 
powagi nad wiek jego. (d. ć. n.)

Handel Win E rn e s ta  Nickiego, p rzen ie s io n y  został  
Si na u licę M iodęw a-  w p r o s t  kośc io ła  K k .  K ap u cy n ó w , g
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TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Nowy mizantrop * 
druciarz. Zona letóra zwodzi męża. Pierwsza lejbszd-

TEATR W1EI.KL Jutro: opera .....

Dziś ranp stopni ciepła 10, wc,zor,aj \y południe  |1>
Wysokość wody na Wiśle stóp il cali 2. ^
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